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Sziemifc społeczni, palttyeziy I literacki. Wychodzi codziennie z wyłączeniem dni poświątecznych.
PRZEDPŁATA. W Soinowcu bez odnoszenia, 
co domu kwartalni* Mk. 4,50, miesięcznie 1.50 
■ odnoszeniem do domn oraz w kantorach i 
Lsiegarniacb kwartalnie 5,25, miesięcznie 1,75 
Pocztą w okupacji Niemieckie! kwartalnie 4.50 
zciesięeznie 1.50 Pocztą w okupacji Austrja- 
:siet kwartlnie kor. 7.50 miesięcznie 2.50.

OGŁOSZENIA. Za jeden wiersz petitu lub (ego 
miejsce przed tekstem Mk. 1.80, po tekście III «tr.« 
85 fen.Nadeslane w tekicie Mk. 2.00. Zwyczajne 
ogłoszenia za wiersz petitowy na IV stronie 60 
fen. Drobne ogłoszenia za wyraz 10 fenigów.

Adres Redakcji 1 Administracji: SOSNOWIEC, 
ul. Dęblińska Nr. 7.

Adres dla depesz: ,.KURJER“ — SOSNOWIEC.

Redakcja i Administracja otwarta od 8-ej rano 
bez przerwy do 7-ej godz, wiecz. W niedziele 
— — i święta od 9-ej do 11-ej rano. — —

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA prayjmują 
nadto wszystkie kantory ogłoszeń, księgarnię, 
— — agentury w kraju i z a g ra n ic ą .-------

fierwszy rok szkoły polskiej
I. Zakończenie ro k u  szkolnego.
W sobotę ubiegłą i niedzielę p rzy ­

padły liczne zakończenie roku szko l­
nego w Socrcowcu i okolicy.

Obchodzono to zakończenie z wiel­
ką uroczystością i radosnym  nastrojem, 
bo oto po upadku Ks. W arszawskiego 
i; Królestwa K od gromowego — po p o ­
wstaniu w 63 roku język polski został 
powoli wysunięty zupełnie ze szkół, a 
jego miejsce zajął rosyjski. Odtąd ru 
ty fikać ja szkoły postępowała ciągle i 
nieustannie z coraz większym naciskiem, 
był czas, t e  nawet religję kazano w y­
kładać w języku rosyjskim.

r-ajwiększy nacisk rusyfikacyjny po­
w stał za rządów Hurki, zwłaszcza gdy 

Hcuratorem okręgu naukowego zo­
stał osiawionv Apuchtin.

Smutne to były czasy, kiedy nau­
czyciele sprowadzani z Rosji zajmowali 
się nietylko nauką, ale w pierwszym 
rzędzie szpiegostwem, kiedy przetrzą­
sali raniec z ksiątkam i uczni i uczenie, 
czy się tam nie znajdzie jaka zabłąka­
na ksią tka  polska, kiedy ręce nauczy­
ciela zatapiały się naw et w kieszenie 
szyneli uczniowskich, pozostawionych 
na korytarzach, lub w garderobach, 
kiedy w klasach na korytarzach, a na 
w et na ulicach nie wolno było u tyw sć 
polskiej mowy, boć za to  wszystko ka­
rano ciętko i niejednokrotnie obdarza­
no ucznia biletem wilczym, posiadają­
cym tę własność, t e  zamyka) on dostęp 
do wszystkich szkól państwowych.

K siątka polska nie miała nawet p ra ­
wa znajdować się na stoliku ucznia, 
przy którym uczył się lekcji w domu. 
rodzicielskim.

Szkoła polska w państwie rosyj- 
•kicm stawała się z kstdym  dniem 
wstrętniejszą, nikczemniejszą, podlejszą, 
boć nasłani nauczyciele z obcych ziem 
Hub .perekinczycy*, ubiegali się o to, 
tb y  przypodobać się cyrkularzom mi­
nisterstw a i woli naczelnika okręgu 
warszawskiego. Zaczynając od popa 
a kończąc na ostatnim szczeb lu . pedla, 
k a td y  miał polecone szpiegostwo.

II. Czasy Apuchtina.
A jednak do tych szkół m łodziet 

polska uczęszczać musiała, bo jakkol­
wiek powoli powstawać poczęło pry­
watne szkolnictwo polskie, to jednak ie  
bez świadectwa państwowej szkoły sto­
sownie do przepisów ówczesnych o- 
bejść się n ie mogła. Świadectwo bo­
wiem dawało prawo, chroniąca od trzech 
letniej służby wojskowe) i zapewniało 
wstęp do w ytszych uczelni. _

Można było co praw da zdawać na 
świadectwo m aturalne ze szkół p ry ­
watnych, ale byłoby to dobrze przy in ­
nym systemie, n it  rosyjski, gdzie ka tdy  
nauczyciel tak  wrogo był usposobiony 
dla szkoły prywatne), t e  tylko czekał 
chwili sposobnej, aby ją zgnębić i o- 
śmieszyć.

Taką chwilę nastręcza) mu k a tdy  
egzamin, gdyt tam mógł obciąć k a id e - 
go ucznia.

Znane są kawały nauczycieli nawet 
w tych wypadkach,* kiedy egzaminowa­

no najmłodszych kandydatów przy 
wstąpieniu do szkoły rządowej.

Nauczyciel dyktował dziew ięciolet­
niemu chłopcu, nie obeznanemu grunto­
wnie z językiem obcym takie zdanie 
rosyjskie: .Polaki pieli żurawiami”, lub 
,M użyk w«ał wozdurh". A uczeń pi­
sał tak jak siysz&ł, nierozuinicjąc tekstu
1 często nauczyciela. Tym ctaaem  nau­
czyciel źle dyktował, bo nie robił przy­
stanków tam, gdzie się nalsta ło , Miało 
to być: .Pola  kipieli tu raw lam i” lub 
.M u ty k  wezł woz dug". Takie łapki 
upraw iał bezwzględnie nauczyciel szkół 
średnich i bardziej jeszcze hańbiąco 
profesor szkół w ytszych, który badał 
uczni w czasie konkurencyjnego egza­
minu do w ytszych zakładów nauko­
wych.

I igrano tak z młodzieżą, a t  w resz­
cie w szkołach kipieć poczęło i doszło 
do tego, t e  jeden ze studentów uni­
wersytetu warszawskiego, doprowadzony 
do rozpaczy, uderzył w tw arz A puch­
tina.

Nie pamiętano dawno tak uradow a­
nej W arszawy, jak w ten dzień, kiedy 
rozeszła się wieść o tera zajściu, są ­
dzono bowiem, te  znienawidzony ku ­
rator, po tskicm  skompromitowaniu, u- 
sunie się z tej placówki, t e  następca 
jego będzie oględniejszym, t e  wreszcie 
ten system jeżeli nie ze wszystkiem 
skasowanym zostanie, to praynajmnisj 
zmodyfikowany.

Objawy radości przedostał* się na 
szpalty pism, jużcić w tej formie, w 
jakiejby cenzura mogła przepuścić. J e ­
den z dowcipnych warszawian dał do 
.K urjera W arszawskiego* ogłoszenie do 
działu ofiar w tej mniej więcej formie.

,Z  powodu otrzymanej wczoraj r a ­
dosnej wiadomości, grono ludzi bawią­
cych w moim domu złożyło 25 rubli na 
moralnie zaniedbanych dzieci, czy coś 
podobnego.

Tu nastąpiło wyliczenie osób które 
ofiarowały te pieniądze; Z. A. 3 r„ T. O.
2 r„ Ż. E. 4 r., A. P. 2 r., U. C. 1 r. 
H. T. 1, I. N. 2, D. O. 1, S. T. 1 r., 
A. Ł, 2, W, M. 1, O. R. 3, D. E. 2 r.

Zebrawszy razem  te rozrzucone li­
tery przeczytać było można: *

.Z a  to,’ że Apuchtin dostał w m ordę”.
W ywiązało się stąd śledztwo, „Kur- 

jer W arszawski* nie mógł w skazać o- 
fiarodawcy, bo kto zna manipulację re ­
dakcyjną, ten wie dobrze, iż nikt spraw­
dzać nie będzie osoby ofiarodawcy, 
zdarza się bowiem często, ża nawet 
bezimiennie ktoś składa pieniądze,

Ale dla władz to wszystko nie wy­
starczyło. Redakcja .K urjera"  zapłaci­
ła karę, a Apuchtin w para dni potem 
dostał order i nie usunął się ze swego 
stanowiska.

III. Wielkie wrażenie.
Kto te czasy przeżył, kto uczęsz­

czał do szkół o takim nastroju i w ta ­
kich warunkach, ten tylko zrozumieć 
może doniosłość dzisiejszej chwili, k ie­
dy zaczynające budzić się spraw iedli­
wsze sumienie wśród ludów Europy, 
żąda, aby Polskę odbudować na nowo,

aby jej zwrócić zasłużone praw a do 
życia państwowego, i ten tylko całą 
duszą odczuwa budząca się prawa na 
rodu. A wśród tych praw potężne 
miejsce należy się szkole polskiej, boć 
jaki posiew, taki plon w yrasta.

I tylko na kanwie tych wypadków 
zrozumiemy doniosłość chwili, kiedy w 
9 cj miejskiej szkole, przewodniczący 
Rady Miejskiej, dr. Zieleniewski, będąc 
obacnym na popisie młodzieży tej szko­
ły, poruszony doniosłością chwili i tym 
nowo wschodzącym słcńcem dla Polski, 

zapowiadającym jej dni bardziej sło­
neczne i niosącem jej promienie wol­
ności i bytu narodow ego, swoje serde­
czne i głębokie przemówienie uświęcił 
łzami i łkaniem !

To była najpiękniejsza chwila n ie­
dzielnych popisów, to był największy 
ich urok. Niezawodnie i dzieci i ze­
brani chwilę tą  zapam iętają do grobu.

Tak witają dzieci zipartw ychw stają­
ce państwo Polskie, tak czują ci co w 
czasie różnych systemów obruszczania 
strawili swój wiek młody i dziś stąpiąc 
jo i na schyłku życia, modlą się, aby 

Bóg pozwolił im dożyć najszczęśliw­
szej chwili i doczekać się wolnej, sa­
modzielnej Polski.

IV. Na Nowym Sielcn.
Inspektor szkolny na okrąg B ędtiń- 

eki p. Cimoszko w sobotę miał dzień 
pełen trudu i pracy, boć chciałby być 
i tu i tam, szkół tyle, a osoby ani po ­
troić, ani naw et podwoić nie można. 
Rozpoczął swoją wizytację szkół od 
szkół* świeżo przyjętej przez miasto od 
pani Żarskiej.

N aprawdę na korzyść p. iaspektora 
zapisać trzeba, że takie szkoły zamienia 
na miejskie. Należy się to ich kiero­
wniczkom, a zwłaszcza takiem jak pp.: 
Żarska i p, Z. Cischowicz.

Pani Z artka  dla szkoły polskiej ma 
bowiam duże zasługi — kto trzydzieści 
lat uczył, a z tych trzydziestu dwadzie­
ścia spędził w Sosnowcu, kto iszkolę na 
swój prowadził rachunek, ten dowiódł, 
że uczyć umie, że umie zjednywać zo- 
bie serca uczni i że przyczynił się, jak 
m ógł do rozwoju polskiej oświaty. Na­
uczycielka, która trzydzieści lat prze­
pracowała w szkole elem entarnej zasłu­
ż y ła  sobie nie tylko na dobre imię, ale 
i na szacunek narodu i jego opiekę. 
W arunki bowiam w jakich musiała swoje 
życie przepędzić nie należą do zbyt 
hygienicznyck i przyjemnych.

Dotąd uczęszczały do szkół tych 
dzieci najbiedniejszych warstw społecz­
nych, które nie mogły dać swoim lato­
roślom to, czego wymagają najelemen- 
tarniejsze zasadę hygieny, a równocze­
śnie i szkoła, ograniczona silnie swemi 
funduszami nie zawsze mogła zaspokoić 
najprostszych wymcgsń.

Sam p. Cimoszko zwrócił na to w 
swojej przemowie w szkole pani Żar­
skiej uwagę, zaznaczając, że teraz 
szkoła miejska nowosielecka zajęła od­
powiedniejszy lokal, niż go posiadała 
dawniej.

Rzeczywiście^ dzięki zabiegom p. 
inspektora szkoła nowosielecka uzyska­
ła dla siebie cały dom osobny. Po usu­
nięciu ścian, stworzył klasy duże, 
obszerne, widne i hygieniczne, pełne 
słońca. Zaopatrzył je pan inspektor w 
tablice do pogadanek z historji natu ral­
nej i mapy olbrzymie ziemi w dwóch

pólkulsch. Koszty wynajmu takiego lo­
kalu wynosxą 6,000 mk. rocznie. Czy 
przełożona szkoły elementarnej biorąc 
za dziecko po 2 rb. 40 kop. miesięcznie 
może na taki wydatek sobie pozwolić ? 
Popis tfczni wypadł u p. Żarskiej wzo­
rowo, dzieci odpowiadały rozumnie i 
deklamowały dobrze, zarówno i śpiewy, 
które prowadzi jedna z nauczycielek, 
a przyznać się należy, że pracuje z 
poświęceniem, tu nie chóry wybrane 
biorą w śpiewie udział, ale wszystkie 
dzieci, nawet te co do śpiewu mniejsze 
posiadają zdolności.

Pani przełożona prowadziła sw ą 
szkołę przez lat dwadzieścia i dawniej 
zawsze w duchu polskim, to zasługa 
naszych kobiet polskich, zasługa, którą 
jej na drogę życia przekazała matka. 
Boć dom tylko szerzył i Wszczepiał tę  
polskość.

To też ta  polskość przełożonej odbi­
ła się na uczniach. Znać że język 
polski był tu przestrzegany.

W szystkie oddziały po nabożeństwie 
— rozpoczęły uroczystość chórem ,Boź« 
coś Polskę* nastąpiły—śpiewy oddziałów 
i deklamacje. Trudny wiersz p. t. .K a ­
cper Karliński" dobrze powiedział Piotr 
Frąckiewicz, a Stefania Żółkówna .B i­
twę Racławicką". Deklamowały inne 
dzieci. Po opuszczeniu szkoły przez p. 
Cimoszko, objął przewodnictwo dalej ks. 
proboszcz Kazimierz M azurkiewicz,który 
też rozdał uczenicom nagrody i poże­
gnał dzieci do końca roku szkolnego.

K t. M azurkiewicz wygłosił też mowę 
do młodzieży ar kaplicy nowo-sieleckiej.

Oglądaliśmy piękne robótki i rysunki 
szkolne, których udziela bardzo uzdol­
niona rysowniczka panna Jadwiga So­
lecka.

Sala była przybrana zieleniią i sztan­
darem  polskim.

V. Na Pogoni.,
To samo co powiedzieliśmy o szkole 

p. Żarskiej,.możemy powtórzyć i o szkole 
kierowanej przez panną Zofję Ciecho- 
wiczownę. Dzięki zabiegom pana Cimo- 
szki i ta szkoła zasslużonaj przełożonej 
została po 20 latach egzystencji przejęta 
p rrez  miasto. Oznaczono ją Nr. 15-ym. 
Mieści się ona przy ul. Wodnej w do­
mu Nr. 7.

Przed wojną do erkoły tej uczęszczało 
przeszło 700 dzieci, a personel nauczy­
cielski składał się z 13 osób. Po wy­
buchu wojny frekwencja dzieci zredu­
kowała się do 200 dzieci,

W  obecnym roku szkolnym 1917/18 
zapisało się do szkoły 175 uczni i ucze­
nie i personel nauczycielski składał się 
z 4-ch osób: kierowniczki szkoły, nau­
czycielki, Kazimiery Mikołajewskiej, p re ­
fekta ks. proboszcza Pędzicha i nau­
czyciela śpiewu p. Henryka Hamankie- 
wicza.

Rezultaty całorocznej pracy okazały 
się pomyślne. Podczas popisu wyróżniły 
się ładną deklamacją Alicja Frankówna, 
Bolesława Zigorowska, Czesław Bork, 
Stsfanja Podsiadłówne, Aurelja Coba- 
nówna i Marja Zabiegałówna.

Z pośród rysunków adatne* były 
główki Romana Ziarnki, ucznia 5 go 
stopnia, oraz główki i widoczki Mieczy­
sława Lesiaka i Henryka Fabjana, 
uczniów 5 go stopnia.

W  pięknej swej mowie wygłoszonej 
czystą polszczyzną pani przełożona 
przedetaw iła stan nauk, zaznaczając
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moralne z»»ady, któremi szkoła kiero­
wać s ię  powinna. Pan inapektor Cimo- 
•zko dziękował kierowniczce za dobra 
prowadzenia azkoły i zachęcał dzieci, 
aby należycie apędziły wakacje.

Podkreślić musimy tu pracę p. Ha- 
mankiewicza, który bardza dobrze pro* 
wadził lekcje śpiewu w szkole.

VI. W  szk o le  m iejskiej Nr. 9.
Szkoła ta  noai miano równocześnie 

Dytlowskiej, bo mieści się w zabudow a­
niach należących do tego przemysłowca. 
Je s t to budynek, starego typu, nie po­
siadający odpowiedniej sali do zebrań, 
więc też akt ju rcc tysty  odbył jjjsię 
w klatce schodowej, tu bowiem na 
•chodach łatwiej było rozlokować dzieci 
zwłaszcza biorące udział w chórach.

Za stołem prezydyalnym  zastajemy 
tu d-ra Zieleniewskiego przew odniczą­
cego w Radzie miejskiej, panią inży- 
nierową W aśniawską, ks. prefekta Ru­
bika, przybywa też jako delegat ks. 
proboszcz Pędzich i pan inspektor Ci- 
moszko. Szkoła i klatka schodowż 
przybrana świeżą zielenią, na stole ka­
jety, rysunki i roboty ręczne. K iero­
wnikiem szkoły jest pan Budrys, który 
też  przemówił pierwszy do dzieci, k ła ­
dąc nacisk na to, że pierwszy to rok 
kiedy szkołą rządzi młnisterjum polskie, 
•  nauka prowadzona jest wyłącznie 
w jeżyku ojczystym.

O mowie pana d ra Zieleniewskiego 
powiedzieliśmy już na wstępie. To był 
jeden z tych nielicznych, wzniosłych 
momentów, których się nie zapomina 
nigdy, zapewne nie zapomną go i ci, 
co tej mowy do łez wzruszającej wy­
słuchali. Po doktorze Zieleniewskim 
zajął głos ks, proboszcz Pędzich i prze­
mówił temi słow y:

.Jako delegat duchowny już w kil­
ku szkołach byłem na akcie publicznym. 
Z radością zaznaczam, że szkoły pra­
cują nie tylko dla nauki książkowej, ale 
czuwają, nad urobieniem moralnem du­
cha.

Panowie nauczyciele przykładem mo­
ralnem dają Kościołowi wiernych synów 
i krajowi dobrych obywateli.

Kochane dzieci, niektóre z was koń­
czą dziś szkołę oddziałową i idą w 
twist, aby w nim stanąć o własnych 
-iłach.

Pamiętajcie, że człowiek składa się 
z dała i dusży. Dopóki dusza ożywia 
ciało, to ono jest użyteczne. Gdy ona 
je oouści staje się ono trupem.

Jesteście dziećmi polskiemi — Pola­
kami macie pozostać całe życie — my 
zejdziemy do grobu, a wy w dalszym cią­
gu będziecie prowadzić dzieło przez 
nas zapoczątkow ane. Ale jak w ciele 
naszem  kieruje duch, ta^; dla całego 
społeczeństwa naszego potrzeba tej du­
szy, Tę duszę polską ukształca i u ra ­
bia religja katolicka. Dopóki Polacy 
będą katolikami— pozostaną i polakami. 
'*r*eg- długie lata nie miał naród polski 
ani'w łasnego króla, ani rządu, a jedaak 
nie zginął, bo ducha polskiego czerpał 
w Kościele. Zachowujcie dzieci, w ia­
rę  katolicką przodków naszych, ‘ a da 
Bóg, że  polska nie zginie i odrodzi się 
i będzie spełniać posłannictwo swe nie- 
tylko dla kraju, ale i dla Kościoła*.

^Zakończy) uroczystość przemówie­
niem nwojem pan Cimoszko, kładąc 
nacisk h ą  mowę doktora Zielenie wskie- 
£ j i wskazując, jak ta  wielka chwila od 
dsiaiała na tych, którym nie sądzono by­
ło czerpać wiedzy z tych źródeł kry n i- 
cznycb polskich.

W. Ce. 

VII , W  szk o le  Nr. 2.

Sześciostopniowa szkoła miejslfa jest 
dawną^ szkołą kolejową i mieści się w 
obszernym budynku przy ulicy Nowej. 
Na początku roku zapisało się przeszło 
3(10 dzieci, warunki jednak wojenne 
•powodowały ubycie kilkudziesięciu. 
Kierownikiem szkoły jest znany i wy­
trawny pedagog p. Antoni Skipirzepa, 
personel nauczycielski składa się z pp. 
Starzyckiej, Janickiej, Cbawińskiej, Szy- 
łerówny, Beltówny i Rogowskiego. Pre­
fektem jest ks. J. Sobczyński.

W  sobotę o 4 po południa odbył 
się popis na zakończenie roku, który 
wypadł świetnie. Złożyły się na pro­
gram deklamacje, przeplatane Śpiewem 
chóru szkolnego pod dyrekcją p. Łęgo- 
eza, nauczyciela śpiewu w szkołach 
miejskich. T rzeba oddać p. Łęgoszowi, 
że dużo pracy włożyć musiał, aby śpiew 
w szkołach postawić tak wysoko. O-

■łągnął nietylko harmonję, ale i czyste 
i dobre wymawianie. Deklamacje w y ­
głoszono dobrze, niektóre z głębizem  
odczuciem. Wogóle miało się wraże­
nia, że dzieci w szkole osiągnęły duże 
wyrobienie i rozwój.

Na zakończenie przemówił ks. pre­
fekt, żegnając dzieci. Kierownik, p, 
Skipirzepa, odczytał sprawozdanie szkol­
ne, wyjaśniając, że szósty stopień jest 
zwykle nieliczny, wiele bowiem dzieci 
już z piątego przechodzi do 4 klasy 
gimnazjum, gdzieprawie zawsze odzna­
czają się dobrą nauką. Obecni człon­
kowie Rady Okręgowej p. W aśniewaka 
i p. Wosiński oraz p. inspektor w prze­
mówieniach z uznaniem podnosili po­
stępy dzieci, dziękując za pracę nau 
czycielom.

W ypracowania okazywane na po­
pisie były zwykłemi pracami srkolne- 
mi — i te najlepiej mówiły o dobrem 
wywiązywaniu się nauczycieli ze swych 
obowiązków. Zwracało uwagę szczegól­
niej rozwiązanie zadania geom etrycz­
nego i arytm etycznego przez szósty 
stopień, Zadania geometryczne, oparte 
na obliczeniu bryłowoiności, rozwią­
zane zostało przez wszystkich uczniów 
dobrze, tak samo i drugie, pochlebnie 
mówiąc o rozwoju dzieci i pracy kie­
rownika.

Podobnież uroczyście zamknięto rok 
szkolny w szkole p. Szymanowicta i w 
szkole Walcowni Milowtckiej. Szkoda 
tylko że na popisy te nie przybyli licz­
niej rodzice dzieci. y.

VIII. W  szk ole  Tow. .H r. R enarda1*.
W niedzielnym numerze .Kurjera 

Zagłębia* znalazł czytelnik artykuł stre­
szczający działalność tej szkoły. To 
nam uprości sprawę, boć czytelnik wie 
już, że jestto jedna z największych szkół 
w Sosnowcu.

O 3 ej po poł. 16 czerwca olbrzymia 
sala gimnastyczna napełniła się dziećmi. 
Wpietwszych lawach siedzą najmniejsze 
z oddziałów wstępnych skupione, jak 
ptaszęta na jednej gałązce. Buzie po­
podpierały rączkami, oczy utkwiły w 
kurtynę sukienną i czekają z niecier­
pliwością tego, co się tam za tą zasło­
ną dziać będzie. Pierwszy raz pewnie 
są na podobnej uroczystości. Ich zadu­
ma, ich główki, ich okrągłe twarzyczki, 
ich niewymuszona poza dziwny urok 
wywiera. Zda się że sznur tych pię- 
cio i sześcioletnich dziewczynek wykro­
jono gdzieś z obrazu Murylla. Brak 
im tylko skrzydeł.

W sali robi się skwar coraz silniej­
szy, za zaimprówizowaną sceną ubiera­
ją się starsi uczniowie szkoły w odpo­
wiednie stroje, aby wystąpić przed ko­
legami w obrazku przerobionym z ba­
llady Adama Mickiewicza „Powrót Taty2 
Obrazek ten kierowała wspólnie z dy­
rektorem szkoły nauczycielka Helena 
Dobrzańska i w czasie przedstaw ienia 
zajęła się sceną, ba przełożony szkoły 
p. Gębicki cały czas pracował na sali, 
um ieszcza w ławkach uczni, zaleca 
spokój, a sam pracuje nad urządzeniem  
tej uroczystości od rana. Dyrektor 
szkoły muzycznsj p. Stefan Jakubowicz 
zbiera swoich śpiewaków, którzy 
mają rozpocząć całą uroczystość.

Oglądamy tymczasem rysunki i ro­
boty ręczne. Rozrzucone są one na 
stolach. Piękne postępy w rysunkach 
wykazali B. Wierzbicki, Kouerkiew ice, 
Ludwika Swiecówna, Kudasiewicz, W. 
Gawrońska, Z. Pietrakowaki (rysunek 
z gipsu) S. Kudasiewicz (perspektywa) 
dajac nam roboty z natury lub wzorków.

Z robotek uczennic trzeba zanoto­
wać hafty Ludwiki bwiecówny, Macu- 
gówny, Szyszkówny i innych. W yszy­
wania Marji Kartkówny, aplikacje Po- 
lakiewiczówny i wielu innych. Rozpo­
czynają uroczystość chóry i śpiewają 
w ciągu uroczystości kilka pieśni swoj­
skich i polskich. Pan Jakubowicz pre- 
wadzi chóry wzorowo, zaśpiewane są 
dobrze, deklamacja wyraźna i czysta, 
Nic dziwnego, że odbiera ze wszech 
•tron podziękowania i oklaski. Ogro­
mne uznanie^zbiera dyrektor za utwór 
własny. Chór górników. Deklamują 
kole|no Jadwiga Nega, Leon Szyszka, 
Marja Gruszczyńska i Józef Gwoździk, 
Wszystkie dzieci mówią utwory polskie 
patriotyczne, mówią z przejęciem i za­
pałem lepiej te co są mniej stremowane. 
Następują występy najmniejszych jak w 
szopce krakowskiej, zachwvca wszyst­
kich malutka Marysia Gębicka.

Atrakcją całej uroczystości jest „Po­
wrót ta ty ” , zagrany wybornie zwłaszcza

napad zbójców i ich obóz uscenizowa- 
ny nadzwyczajnie ci o długich brodach, 
i djablich wąsiskach zbójcy, byli poza 
konkursem, Ruch naturalność, i dowcip 
panował na scenie.

W czasie tych produkcji mówił do 
dzieci p. Gębicki, zachęcając icb do 
nauki, rodziców zaś do tego, aby nie po­
wstrzymywali swoich dzieci od tej nauki.

<Bywa tak, że dziecko musi pozo­
stać w domu bo matka wychodzi, 
dla najmniejszego. powodu zatrzymuje 
się dzieci, które tracą przez to ciąg 
nauki i przyczyniają kłępot nauczycie­
lowi, potrzebującemu nieustannie powta­
rzać niejedną lekcję dla nich.

W szystkich dni szkolnych w roku 
jest 165 do 175, a zdarza się niezbyt 
rzadko, że i na tę m słą ilość dni wy­
kładowych dziecko bez poważniejszych 
przvezyn opuszcza połowę.

Zachęcał więc lodziców, aby nauki 
'swoich dzieci nie lekceważyli, gdyż ta 
jest największem szczęściem człowieka.

Rozdaniem nagród wydanych urado­
wanym uczniom i płonącym ze w zru­
szenia dziewczynkom zajęli ks. prefekt 
i proboszcz Kazimierz Mazurkiewicz, 
oraz przedstawiciel kopalni .Renard* 
p. Bronisław Strzałkowski.

Uroczystość zakończyła się odśpiewa­
niem przez chóry szkolne .Mazurka” — 
Dąbrowskiego: .Jeszcze Polska nie
zginęła” i pozostawiła najlepsze wraże­
nie.

IX . Charakter szkolnictw a.
Podaliśmy zasadnicze typy szkół, 

z licznej liczby tych w których obcho­
dzono uroczyście zakończenie roku 
szkolnego.

Tak jsk szkoła p. Budrysa, tak sa­
mo i szkoła pod kierunkiem p. Soko­
łowskiego stanowią typ szkół, które 
już dawniej jako miejskie egzystowały. 
Przełożeni tych szkół dłuższy czas słu­
żyli pod twardą, niewolniczy charakter 
noszącą rosyjską dyrekcją naukową. 
To też dziś jeszcze nie mogą zdać 
•obie sprawy, co się stało w jaki to 
sposób przewrót ten nastąpił?

Na ich twarzach znać pewną ’akby 
obawę, znać Ze nie radzi spojrzeć 
po za siebie, aby nie ujrzeć czy tam 
za plecami nie stoi jeszcze żandarm 
czy go nie chwyci za kark.

Dziwnym się zapewne zdawać im 
musi, że mogą mówić do inspektora 
po polsku, że ten inspektor ich nie 
traktuje tak, jak traktował zwykle ten 
dawny, który ustąpi), którego już 
niema.

Skarżą się więc, że w szkole, 
a więcej jeszcze młodzieży jest głodno 
i chłodno, bo i czasy niezwykle ciężkie 
s i u  nauczycieli się nie przelewa, skar­
żąc się—tu i owdzie popłynie z ich mowy 
rusycyzm, ale ~ przecież z czasem się to 
naprawi, język odzyska dawne rodzin­
ne prawo, Da Bóg, przyjdą czasy, że 
i na nogach dzieci zamian drewnianych 
trepek znajdą się buty, że bose nogi 
będą zabezpieczone od zimna, że do 
pieców da się kupić w bogatym Sosno­
wcu — węgla, że i żołądki będą peł­
niejsze i lepszą napełnione strawą... a 
przytem wszystkiem wykład zachowa 
jęz^k polski i ułatwi robotę. W szkole 
p. Sokołowskiego rysunki i roboty dobrze 
się przedstaw iają. Znajdujemy tu mapy 
Królestwa polskiego i okupacji niemie­
ckiej. Śpiew prowadzony przez specjalne 
go nauczyciela idzie nieźle chóry są 
karne i spokojne. Dzieci do szkoły z a ­
pisanych było 316; z tych przestało u- 
częszczać w ciągu roku 79, pozostało 
więc do końca roku 237.

Końcęąc to sprawozdanie z wędró­
wek po szkole zaznaczyć musimy, że 
praca kobiet w naszem szkolnictwie 
jest bardzo wielka i na ich ałabych 
barkach w lwiej części się opiera. W 
szkole rurkowni Hulczyńskiego, również 
jak w wielu innych, kobieta spełnia te 
obowiązki. Jest nią panna Dardel. Nie 
ustępuje ta szkoła w niciom innym 
szkołom, prowadzonym przez nauczy­
cieli. Staranność około oświaty pol­
skiej wielki, porządek wzorowy, robo­
ty i rysunki piękne, a przytem w szę­
dzie znać tę troskliwą rękę kobiecą, 
które| tak chętnie poddaje się młodzież.

Szkołą kieruje pan inżynież Rudow- 
ski i dba o wszystkie jej potrzeby.

I oto mamy polską szkołę. Młodzież 
idzie do niej boso lub na wpół boso, 
w wydartych kubrakach o pustych żo­
łądkach.

Głodno i cbłodno, ale równocześnie 
w serca jej wstępuje otucha, ż« prze­

cież to wszystko dla dobrej sprawy, 
która przyniesie dziś czy jutro tak 
przez wszystkich pożądaną odrodzoną 
Ojczyznę.

W. Ce .

Ostatnie uindomoifl.
Sosnowiec, dnia 18 ceerwca

T raktat n iiiiick o -fiu lau d zk i,
SZTOKHOLM 15 czerwca. Politi- 

ken donosi, że pomiędzy obecnym rzą­
dem finlandzkim a Niemcami został z a ­
warty układ, mocą którego rząd  fin­
landzki zobowiązał się przeprow adzić 
w sejmie uchwałę, zaprow adzającą mo­
narchię; zezwolić na założenie na 
wyspach alandzkich niemieckiej mor- 
skisj stacji i oddać jeden z portów ua 
w ybrzeżu murmańskim do użytku Nie­
miec. Na wzajem rząd  niemiecki przy­
rzekł Fmlandji wydatną pomoc dla po­
konania i zgniecenia bolszewików.

Pogłoski o poko|u.
ZURICH 17 czerwca. „Zuricher Post” 

dowiaduje się z Holandji iż czynio­
ne są tam pośpieszne zabiegi w celu 
zainicjowania obecnie pośrednictwa po­
kojowego pańttw centralnych.

.Zuricher Yeitung* zauważa: O ile 
powyższa akcja holenderska dojdzie 
do skutku i będzie zawierać w sobie 
poważne gwarancje powodzenia, wów­
czas nie można wątpić ani na chwilę, 
iż akcja ta znajdzie pożądany odzew  
w Berlinie.

i i f y k in  i  kongres poko|ovy.
LONDYN. W Izbie gmin wn:esiono 

interpelację w sprawie tajnego traktatu, 
zawartego między Francją, Aaglją a 
Włochami, a obejmującego klauzulę, 
która odmawia Papieżowi reprezentacji 
na przyszłej konfereocji pokojowej. W 
odpowiedzi oświadczył lord Stanmore, 
że droga, jaką w tym względzie obra­
no, jest zrozumiałą. Papież znajduje 
się w tikiem samem położeniu, jak pa­
nujący w krajach neutralnych, których 
przedstawiciele w żadnym razie bez* 
ogólnej zgody wszystkich stron, prowa­
dzących wojnę, nie mogliby być do­
puszczeni do konferencji pokojowej.

I is tę p c a  R adosław ów .
BERLIN, 17 czerwca. Radosławów 

prezydent ministerjum bułgarskiego ustą­
pił. Król przyjął dymisję. Domniema­
ny następca ma być dem okrata i przy­
wódca opozycji, Aleksy Malinow, na 
początku wojny związany z Rosją tak i­
mi węzłami, jak jego przeciwnik poli­
tyczny — z państwami centralnemi.

W ciągu wołny światowej zmienił 
ejjsdaak poglądy i, jako prezydent So- 
:bran)a, atakował wielokrotnie w sposób 
gwałtowny stare państwo carów. To też 
niema najmniejszej obawy, aby mógł on 
teraz  powrócić do dawnej przyjaźni.

Usuwanie generałów .
GENEWA, 17 czerwca. Clemen­

ceau usunął szereg generałów dywizji 
i generałów brygady, zastępując ich 
małoznanymi dotychczas oficerami.

Iowy gubernator Paryża.
PARYŻ 17 czerwca. Komendant ar- 

mji wschodniej Guillotnont zamianowany 
został w miejsce Dubaila gubernatorem 
wojskowym Paryża.

Zanknlgeii dzienników burżuazyjnyeh,
MOSKWA 17 czerwca. Pet. Ag. 

Tel. donoei: W związku z ogłoszeniem  
•tanu wojennego w Moskwie zamknięte 
zostały z rozporządzenia komisarza lu­
dowego dla spraw wojny wszystkie 
dzienniki burżuazyjne.

Wojas Rosji z Sjbsrją?
MOSKWA 17 czerwca. Dzienniki 

tutejsze omawiają znaczenie ogłoszone­
go w dniu wczorajszym wypowiedzenia 
wojny przez rząd rosyjski nowoutwo­
rzonemu rządowi kontrrewolucyjnemu 
na Syberji.
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V jb u c h  amunicj i .
WIEDEŃ 17 czerwca. Dnia 14 bm. 

o godz. 9 wieczorem, jak donosi .B iu ­
ro koresp.", na stacji kolsi południo­
wej Schloegmubls (kota Gloggnitz) zapa­
lił się wagon transportu amunicji, a o- 
gień przerzucił się na trzy dalsze w a­
gony i spowodował wybuch ich ładun­
ku. Energicznemu wystąpieniu komen­
danta transportów należy zawdsięczać, 
t e  przeszkodzono większej katastrofie, 
tak, i t  z ludzi nikt nic zginał, ani nia 
odniósł ran. Naprawa uszkodzonej linji 
kolejowej będzie uskuteczniona w nocy.

Skazanie posła.
BUDAPESZT 17 czerwca, Z A ra­

du donoszą: Pas, W ładysław Mamory
za ukrywaaie towarów i podbijanie cen 
skazany został na sześć miesięcy w ię ­
zienia i 9000 grzywny.

Wiedeńskie g łosy  i  pokoju.
WIEDEŃ 18 cze-wca. W  sprawie 

Omawianego we Francji pokoju daje się 
zauważyć przekonanie, te  nawet mo­
narchowie nie mogę sformułować je­
dnostronnie i szczerze konkretnego 
programu pokoju. Zwłaszcza państwa 
centralne ju t niejednokrotnie przez pa­
sujących i m ętów  t ta n u  poczynili kroki 
w celu rzetelnego omówienia warunków 
pokojowych.

Icb szczere chęci w zarodku były 
stłumiona. D!a tego zdaje się być wy­
kluczonym, aby jeszcze raz przeciwni­
kom można było zaofiarować ofensywę 
pokojową.

Przeciwnie wystąpienie oparte na 
spoważnieniu do omawiania honoro­
wego pokoju nia byłoby odrzucone, 
ale nawet przez dyplomatyczne układy 
mogłoby zostać doprowadzone do 
skutku.

Holiodji o pokoju.
HAGA 18. W iększa ilość posłów 

holenderskich oświadczyła się za poko­
sem. Posłowie d  wnoszą, żogkaźda ze 
stron wojująca chętnieby to  uczyniła, ale 
nie ufa w szczerość strony przeciwnej. 
Posłowie sądzą, t e  rząd holenderski 
powinien jasno tę kwestję postawić.

0 stolik szpitali).
AMSTERDAM 18 Ju tro  popołudnia 

specjalny statek Zeeland wypływa na 
poszukiwanie zatooionego okrętu szpi­
talnego „Koningin R egentes”. Na pokła­
dzie znajduje się angielski kom endant 
Fargus, niemiecki kapitan Gadów, kie­
rownictwo w poszukiwaniu objął ho­
lenderski lejtynant Bink.

O g r in ic z e n i i  chluba w Ausfrji.
WIEDEŃ 18: Komunikuje urząd 

żywnościowy, t e  w W iedniu dla u trzy­
mania obecnych zapasów mąki musi 
nastąpić ograniczenie racji chleba do 
połowy.

Komunikat niemiecki.
BERLIN 18 czerwca. Na południo 

zachód od Albert odparliśmy natarcie 
ii wzięliśmy jeńców. Na północ od 
Atsne i na północo zachód Chateau 
Thierry odrzuciliśmy ataki nieprzyja­
cielskie.

Regulamin R id )  s tanu .
WARSZAWA, 17 czerwca. Rada 

ministrów załatwia projekt regulaminu 
obrad Rady stanu, opracowany przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych. P ro ­
jekt tan będzie przedłożony Radzie 
stanu na pierwszem posiedzeniu do 
uchwalenia.

Powrót.
Powrócił do W arszawy p. Leszczyń­

ski, były komisarz do spraw polskich 
w  Rosji, mianowany przez rząd  bolsze­
wicki po ustąpieniu p. Lednickiego ze 
stanowiska prezesa Komisji Likwi­
dacyjnej.

Politycy poisey.
BUDAPESZT. 16 czerwca. Przy­

byli tu  Andrzej ks. Lubomirski, oraz pp, 
Jedrzejow icz i pos. Jaworski dla odby­
cia narad w spraw ach polskich z kie­
rownikami polityki węgierskiej. W yra- 
3iii oni żywą wdzięczność za sympatję

z jaką się k a id y  węgierski polityk od­
nosi do narodu polskiego i wyjeżdżali 
pełni nadziei, że W ęgry czynnie poprą 
każde uprawnione żądania Polaków.

D tii powieści polskie w tłomaczeniu 
chorwickiem.

W  zagrzebskim „Obzorze" czytamy, 
iż „Dioniczka Tiskarnia u Zagrebu” 
wydała w cborwackiem tłomaczeniu 
Henryka Sienkiewicza „hiatoriczki roman 
iz dobe Iwana Sobieskogs", „Na polju 
■lavs', oraz Bolesława Prusa „roman 
i t  poltkog poczkog tivo ta  .S tra ta "  
„ S tra ta "  (Placówka). Obie powieści 
polskie literacka krytyka chorwsckajpo- 
witaia nader sympatycznie.

O e i tg ic i  z W arszaw y i Lublina 
we Wiedniu.

W W iedniu bawi od kilku dni jen. 
gubernator lubelski, jen. Liposzczak, w 
towarzystwie kierowników wydziałów 
miejscowych władz. Równoczaśnis z 
W arszawy przyjechali minister p. A n to ­
ni W ieniawski, oraz p. Michał Karski, 
przedstawiciel Związku ziemian i pp. 
Michał rCsrski, B gusław Kleszczyński 

Michał hr. Komorowski, jako przedsta­
wiciele Komitetu ratunkowego,

Jen . gubernator Liposzczak konfe­
rował z ministrem spraw zagranicznych 
z hr. Burianem  i ministrsm dla G a­
licji Dr. Twardowskim i wiceprezesem  
Koła polskiego, p. Germanem. W edle 
N. fr. Pressa pobyt jen. Liposzczaka w 
W iedniu jest w związku z rokowania­
mi w sprawie polskiej. Nadto miała 
być omawiana sprawa ustanowienia 
cen nowego zboża, aprowizacji miast 
i zaopatrzenia ludności w odzież i o- 
buwie.

Głównym celem przyjazdu ministra 
W ieniawskiego iest sprawa uregulowa­
nia waluty w Królestwis, celem przy­
jazdu zaś przedstawicieli Związku zie­
mian i Komitetu ratunkowego jest za­
łatwienie sprawy odszkodowania za 
rekw izycje w Polsce.

S. p A in  Tomisziwicz -  Dobrsk*.
Zmarła w W arszawie pierwsza le­

karka polska doktorka med. Anna To- 
maszewicz-Dobrska, znana niatylko w 
W arszawie, ale w całej Polsce tak ze 
swej działalności lekarskiej jak i spo­
łecznej.

Nad grobem w imieniu koleżanek 
żegnała ją d r med. J , Budzińska-Ty- 
licka, kładąc nacisk na siluą indywidu­
alność zmarłej, na je| wytrwałość w 
zwalczaniu trudności naukowych.

Dr. Tom asiewicz - Dobrska zaczęła 
praktykować w r. 1881. Kilkadziesiąt 
lat ciężkiej pracy poświęciła dla II go 
pnftytułku położniczego przy ul, Żelaz­
nej, gdzie jako ordynatorka była rów- 
niaż opiekunką najuboższych. Pod jej 
kierunkiem kształciło się wielu znanych 
skuszerów  i ginekologów. Ile ś. p. 
D obrska włożyła pracy organizacyjnej, 
z jakiemi borykała się warunkami sa- 
nitarnemi, mówi to wydana przez nią 
książka o tym przytułku za lata 1882 
— 1911.

Dla sprawy kobiecej położyła wiel­
kie zasługi już nietylko jako pjonierka 
wyższych studjów, ale jako czynna bor 
jownica o praw a obywatelskie dla ko ­
biety polskiej.

Z Teatru.
W  sobotę staraniem  drużyn harcer­

skich przy szkołach średnich, oraz IX-ej 
drużyny żeńskiej w teatrze  Zimowym 
została odegrana sztuka p. t. „Gwiazda 
Syberii", z przeznaczaniem  dochodu na 
rzecz kolonii letnich. Sztuka była za 
graną bardzo dobrze, główne dwie role 
obsadzono szczęśliwie. Zarówno Kazi­
mierz, jak i Olga wywiązali się ze 
swego zadania zupełnie poprawnie. 
Jenerał grał napraw dę jak artysta skoń­
czony, mówił wolno, dobitnie i spokoj­
nie, akcentując należycie odpowiednie 
miejsca. Trudna rola majora, złego du 
cha więźniów pojęta była trsfaie , tylko 
sposób wymowy dosyć nierówny spra­
wiał, że część wyrażona topniała na

scenie i nie rozchodziła się po sali. 
Ja k  wspomniałem na scanie trzeba ko­
niecznie wymawiać wszystkie sylaby 
z jednakową siłą.

lane drugorzędne role zagrane były 
popraw nie i sprawiały należyty efekt.

Całość wypadła bardzo ]dobrze, żal 
tylko, że tak nieliczna publiczność 
przvszla do teatru.

Niezawodnie cel jednak został osią­
gnięty, bo bilety były rozesłane i zape­
wne kasa zasili się sporym funduszem 
na rzecz kolonii letnich dla szkolnej 
młodzieży, ale to nia dość, młodzi ama­
torzy zasłużyli na to, aby nic grali przed 
puatemi ławkami.

Sądzimy jednak, że pocięści w tym 
wypadku najbardziej winna spóźniona 
pora. Czerwiec nie nacjsie się do wi­
dowisk w zamkniętym teatrze, publicz­
ność obawia się skwaru.

Sztuka mogłaby być powtórzona ze 
skutkiem jako widowisko ludowe.

Z dnia na dzień.
Z Sosnowca

Dnia 18[VI.
— Zebranie Tow. Dobroczynności. 

W środę dn. 19 b. m. o godz. 6 wie 
czorem w lokalu przy kuchni obok ko­
ściółka Serca Jezusow ego odbędzie się 
zwyczajne ogólne zebranie roczne człon­
ków Sosnowiecko-Sieleckiego Chrześ 
cjańikiego Tow arzystw a Dobroczynności 
W aazie nie dojścia do skutku zabrania 
w powyższym terminia następne zebra­
nie odbędzie zię w tymże lokalu w 
środę dn. 26 czerwca i postanowienia 
tegoż będą prawomocne baz względu 
na ilość przybyłych członków.

— • W  sprawie uchodźców. Na 
ostatnim zjaździe Delegatów Rad O- 
piekuńczych omawiana była między 
innemr sprawa tych uchodźców, którzy 
z powodu braku dokumentów, zmusne- 
ni byli do ukrywania się. W celu u re­
gulowania tej kwestji, Rada Główna O- 
piekuńcza, po porozumieniu się z G e­
nerał - Gubernatorstwem , podaje do 
wiadomości, że Rady Opiekuńcze Po­
wiatowe mają prawo udzielania uchodź­
com odnośnych zaświadczeń, stw ier­
dzających tożsamość osoby oraz jej 
prawo do zamieszkiwania danego 
okręgu, na mocy którego władze oku­
pacyjne wydadzą odpowiednie doku­
menty osobiste. W  wątpliwych w ypad­
kach, Rady Opiekuńcze również mają 
prawo wydawania zaświadczeń z z ls trze  
żeniam jednak, że dane pochodzą od 
osoby, starającej się o dowód osobisty.

— R u b le  ,O b -o a t‘‘. Powracający 
obacnie ze wschodu dd kraju uchodźcy 
posiadają przy sobie często znaczniej­
sze sumy rybli wschodnich, „cb-ost", 
wypuszcznycb przez W schodnią Kasę 
Pożyczkową. Pieniądze te nie posia­
dają u nas obiegu. Wobec tego na ryn­
ku miejscowym posiadacze ich padają 
niejednokrotnie cfiarą wyzysku ze stro­
ny spekulantów, wymieniających ruble 
wschodnie na marki po kursie niskim, 
zgoła nieodpowiadającym ustalonemu 
urzędowemu kursowi.

Wobec tego zwracamy uwagę zain­
teresowanych że wspomniane rubla w 
Sosnowcu wymieniać można na marki 
po kursie 1 rb. 2 mk. w Banku W schcd- 
niem (Osbank).

— N ow a sp ó łk a . Dowiadujemy się, 
iż w mieście tworzy się spółka chrześ- 
cjańska calem założenia suszarni jarzyn, 
O ile dojdzie do porozumienia intereso­
wanych spółka ta  otworzy z pewnym 
kapitałem  suszarnie jarzyn na większą 
skalę.

— Utrudniona komunikacja. W 
czasach normalnych jedyną drogą dla 
zwożenia zabranych z pól zasiewów, 
była droga tak  zw. kordonowa (grani­

czna), na której utrzymywały posterun­
ki patrole b. straży pogranicznej. Dro 
ga ta  i mosty na niej były utrzym yw a­
ne w należytym  porządku, obecnie mo­
sty na tych drogach są kompletnie zni­
szczone. wobsc czego wielu obywateli 
Starego Sosnowca znajduje się  w przy- 
kram  położeniu, albowiem zwózka z 
łąk siana napotyka na duże trudności.

— R e p e ra c je  b ru k ó w . W tych 
dniach przestąpiono do reparacji bruku 
przy ulicy Nowokoś cielnej w kierunku 
stacji kolejowej Dęblińskiej. Również 
w ulicach, która łączy Starososnowieb* 
ką z W iejską układa się brukowane 
rynsztoki, co na razis uchroni dzielni­
ce tych ulic od różnych nieprzyjemnych 
wyziewów.

— D eszcz i g rad . Dziś o godz. 
3 i pół po południu razem  z ulewnym 
deszczem spadł grad wielkości lasko­
wego orzecha.

— Z p rz e d s ta w ie n ia  n a  P o g o n i. 
W b. niedzielę w sali związku na Pogoni 
grono amatorów pod reżyserją p. St. 
Stanisławskiego wykonało po raz drugi 
dram at ludowy Anczyca p. t. „Emi­
gracja chłopska”.

W ykonawcy naogół wywiązali się 
z zadania bardzo wdzięcznie ku p o ­
wszechnemu zadowoleniu licznie zgro* 
madzonej publiczności. Z wieszcza wśród 
zajmującej pierwsze rzędy dziatwy 
każde żywsza słowo B srtka  albo Icaa 
wywoływało ogólną radość, objawianą 
szczerym śmiechem To też nic dziwnego 
że osoby siedząco w dalszych rzędach 
przeważnie zmuszone były domyślać 
się przebiegu akcji scenicznej.

Pomimo wszystko przedstaw ienie 
ogólnie bardzo się podobało, czego naj­
wymowniejszym dowodem były liczne 
braw a i oklaski.

Z  M ilo w ic .

Nadzwyczaj miłe a  podniosłe wra­
żenie wywarł sobotni popis dziatwy 
szkolnej wsi Milowic. Najprzód były 
śpiewy narodowe, poczem deklam acje. 
Szczególniej te ostatnia trafiały do serc 
licznie zgromadzonych słuchaczy mię­
dzy którymi było także duchowieństwo 
z Czeladzi i okoliczne nauczycielstwo. 
Na zakończenie odegrano obrazek sce­
niczny kierownika tejże szkoły który, 
aczkolwiek trw ał krótko, wypadł nad­
spodziewanie dobrze. Na zakończanie 
znowu dano śpiewy, oo których zabrał 
głos czcigodny ks. F. Urbański, p ro ­
boszcz z Czeladzi, zachęcając w pod­
niosłych słowach dziatwę do dalszej 
nieustannej pracy s  nad zdobywaniem 
wiedzy, oraz rodziców tychże dzieci, 
aby dbali więcej o rozwój umysłowy 
swych latorośli i o szkołę.

Dnia następnego, t. j. w niedzielę 
ns ogólne życzenie mieszkańców, p o ­
pis został powtórzony. Dochód z przed-

2)r €dward pfabe
w y je c h a ł 1

a

powróci 15-go lipca.

P o s z u k u j e  s i ę  H1

FACHOWCA PRZĘO ZA LM K A
na lniane i wełniane wyroby do stałe­
go prowadzenia w arsztatu tkackiego na 
wyjazd do ziemi Kieleckiej. O ile re- 
flektanci posiadają warsztaty to takow e 

mogą b*yć kupione.
Oferty pod „Przędzalnik" do „Kurjera*.

TEATR ZIMOWY._____________ T Y L sO  S DWU -NN» TEATR ZIMOWY.

W piątek 21, w sobotę 22 i w niedzielę 23 czerwca 19)8 r.

g f *  c z a r n y  ( O T  -ęaa
T e a t r  A r ty s ty c zn o  L l t s r a c k l  z W arszawy. Udział przyjm ują: W Dobosz M arkowska, Anda Kitschman, 
Marja Stroóska, Romuald Gierasiński, Konrad Tom, Władysław Ostrowski. Balet: W acław Adler, Zofja 
Grabowska, Michalina Kamińska. — Akompanjator J .  B u rsk ir  Codziennie całkow ita zmiana programu. 
Na program  składają się  najlepsze monol., piosenki i sketche, wybrana z pośród „Schlagerów* sezonu. 
W niedzielą 23 czerwca d w a  p r z e d s t a w ie n ia .  Pocz. 1 o g. 6, a 2 o g. 8 m 30 wieczorem. 
Ceny m iejsc od 1.50 do 7 marek. — — — — — Początek o godzinie 8-ej m 30 wieczorem. 
1117 Bilety wcześniej nabyw ji^m ożna__w _J^itgarnj_JgIK D ZA 2_^^_- —_ ________
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•tawień został przeinaczony na kwaatę 
.Ratujmy dzieci* i biblotecakę szkolną.

a.

Z  Ł a g i s z y .
W dn. 9 czerwca odbyła się w Ła­

giszy wielka zabswa ludowa na kwestą 
' .Ratujmy dzieci*, w której wzięło u- 

dział około 300 osób. Bawiono się o- 
choczo do późnego wieczora. Z licznych 
atrakcji zasługuje na uwagę popisy 
dcietwy z ochrony, koncert orkiestry, 
wyśdgi na rowerach i w workach i t.p.

W zeszłym roku na jesieni pewne 
gróiio osób powzięło szlachetną i poży­
teczną inicjatywę wybudowania w na­
szej wiosce kaplicy. Na ten cel z pe­
wnością wystarczałaby dobrowolne o- 
iiary włościan i górników, którzy nie 
skąpiliby grosza, gdyby widzieli te  za­
biegi riąd wzniesieniem kapliczki posu­
wają sięu‘naprzód. To te* osoby, które 
powzięły ten szczytny zamiar nie po 
winny ustawać w połowie drogi, mając 
na względzie dobro i poty tek wszyst­
kich mieszkańców wioski.

.Z Siewierza i okolic.

+  Zw olnienie ks. F . W asika . O 
sądzony 8 lutego przez Wojenny Sąd 
w Będzinie ks. Tomasz Wąsik, który 
od 25 lutsgo do 12 czerwca znajdował 
się w Sieradzkim więzieniu, zwolnio­
ny został od odsiadywania dwócbletniej 
kary na zasadzia łaski Monarszej. Ks. 
Wąsik po dwudniowym pobycie w Bę­
dzinie i Sosnowcu wyjechał do Siewie­
rza gdzie do 4 lutego pełnił obowiązki 
wikarjusza.

+  Z abran ie  dzwonu. Pozostawio­
ny czasowo w Siewierskim kościele 
dzwon .Jan "  o którym była wzmianka 
w Nr. 111 .Kurjera Zagłębia*, w dniu 
11 czerwca zabrany został przez wła­
dze wojskowe. Ten dzwon zwoływał 
wiernych w przeciągu 352 lat.

„Gcarna ręka" 
w Kielcach-

Pisaliśmy ju t w artykule Wypadki 
najboleśniejsze o tej sprawie (patrz 130) 
dziś podajemy sporą garść szczegółów, 
rzucających jaskrawe światło na zepsu­
cie młodzieży. §

Od pewnego czasu śród kupców kie­
leckich zapanowało żywe zaniepokoje­
nie wyjaśnione znikaniem ze sklepów 
towaru. Zauważono to przedewszystkiem 
w cukierniach, składach materjałów 
łokciowych, u czapników i t. p. D a­
remne było o p ła c a n ie  stróżów nocnych 
i śledzenie służby. Zamki pozostawały 
nienaruszone, mimo to, liczba poszko­
dowanych rosła.

A t niespodziewanie któregoś 'dnia 
przyłapano w jednym ze sklepów 
przyzwoicie odzianego młodzieńca, któ­
ry szybkim ruchem ściągnął caś z bu- 
ietu i schował do kiesseni.—

W komisarjacie zdumienie wywołał 
iakt, te  w aresztowanym poznano 
ucznia 6-ej klasy kieleckiej szkoły 
handlowej. Pózatem był to syn boga­
tych rodziców ludzi, cieszących się 
powszechnym w mieście szacunkiem. 

Fakt ten, rzecz prosta, poruszył ca­
łe Kielce,

Lecz nie tu kres sensacji. Bo oto 
następnego zaraz dnia uciekło z do-^ 
mów rodzicielskich sześciu kolegów 
ucznia-złodzieja.

Zarządzona pogoń przyłapała ich 
wszystkich e t  w Lublinie.

Poddani śledztwu, chłopcy ci przy­
znali się, ta  — łącznie z kilkudziesięciu 
rówieśnikami (od 16—118 lat tworzyli 
partję świętej ek«pr|oprjacji, czyli „Czar- 
nej ręki*. Byli to wszystko uczniowie 
z 6 i 7 klasy, synowie ludzi, zajmują­
cych najpoważniejsze stanowiska za­
równo w Kielcach jak icb okolicy.

System kradzieży polegał na tern, 
t e  chłopcy odziani w peleryny, wcho­
dzili do upatrzonego sklepu i podczas 
gdy jeden kupował — inni zabierali co

im w ręce wpadło. Wedle .ustawy*, 
każdy członek miał obowiązek podczas 
takiej wizyty kraść. Inaczej — za 
niezręczność i sprzeniewierzanie, się 
obowiązkom — otrzymwyał chłostę.

W ten sposób banda grasowała kil­
ka tygodni. Obiecujący młodzieńcy 
puszczali pieniądze na pijatyki i kobiety.

Z różnych stron-
G  Pożar Stonimia. W Słonimie 

wybuchł pożar, który ogarnął trzy 
czwarte miasta razem z cmentarzami. 
Spaliło zię 260 domów. Spalił się też 
cmentarz. Pozostała tylko jedna dzielni­
ca. Około 6000 ludzi pozostało bez 
dachu nad głową. Spaliło się 8 osób, 
a mnóstwo jest poparzozych.

□  700 rozw odów  w 4 miesiącach 
załatwił, jak pisze .Dziennik Cieszyń­
ski", jeden jedyny sąd okręgowy w 
Berlinie. Liczby t* wymownie świad­
czą o nędzy moralnej w obecnych cza­
sach.

□  W ilki w  Siedm iogrodzie. Do­
noszą z Brasso: Obok miejscowości 
Szasfcnes natarła gromada wilków na 
stado Owiec, które padły ofiarą kr wic - 
żerczości swych napastników. Również 
i z innych okolic Siedmiogrodu nadcho­
dzą niepokojące wiadomości o licznych 
hufcach wilczych, które wszędzie czy­
nią wielkie szkody. Fakt pojawienia 
się wilków w porze już prawie letniaj 
jest nader rzadki—należy przyjąć jako 
jedną z nadzwyczajności, które tak 
szczodrą dłonią sypie nam stale wojna.

„Dengue*.
O zagadkowej nowfej epidemji, sze­

rzącej się obecnie w Hiszpanji nadcho­
dzą następujące szczegóły:

Epidemja szerzy się z nadzwyczajną 
szybkością, głównie wśród dzieci i 
starców, a ogarnęła najszersze koła lud­
ności. Choroba trwa około dwóch ty­
godni, a nie jest śmiertelna. Wypadku 
śmierci z niej dotychczas nie zanoto­
wano. Lekarze przypuszczają, te  jest 
to gorączka .Dengue* lub maltajska. 
Choroby te, spotykane na wybrzeżu 
śródziemnomorskim, szerzą się niekiedy 
epidemicznie.

Gorączka maltajska której rzekome­
go bakcyla poznano, przenosi się przez 
mleko chorych kóz. W załodze Malty, 
choroba ta dawniej tak bardzo częsta, 
zniknęła prawie doszczętnie, gdy zaka­
zano żołnierzom spożywania niegotowa- 
nego mleka koziego.

Zarazić się też może jedna osoba 
od drugiej. Gorączka .Dengue* roz­
poczyna się temi ssmemi symptomata* ' 
mi, jak influenca, lecz potem występują 
przy niej wyrzuty skórne, jak przy 
szkarlatynie i znikają po tygodniu.

Nauka historji 
dla naszych wnuków.

(W yjątek z podręcznika, wydanego w rokn 197$).

.Kiedy para trzewików kosztowała 
parę miljonów, a technika artyleryjska 
doszła do takiej doskonałości, że nabój 
działa dalskonośnfcgo mógł oblscisć w 
przeciągu dwóch minut ziemię i zabić 
kanoniera, który go wystrzelił, zawarto 
w Europie trwały pokój światowy, z 
3-letnią gwarancją.

Każde z państw inaczej się zapa­
trywało na ów pokój. O Rosji mówio­
no, że ma pokój obity na czerwono. 
Austrja dostała pokój z wspólnem wej­
ściem. Niemcy otrzymały 1 pokój z wi­
dokiem na morze. Anglji pi zypadł po­
kój i  łaźnią, a Turcja juzyskała pokój 
z centralnem ogrzewaniem, która ze 
względu na klimat, panujący w tym 
kraju, było jej zupełnie zbytecznem.

Nielepszy los przypadł Polsce. Pol­
ska musiała się zadowolić pokojem z 
pruską ścianą. Jak  wiadomo, ścianki 
tego rodzaju nie dają gwarancji trwało­
ści. Ponadto w państwach neutralnych 
cały ten pokój nazywano dardanelskim, 
co mogło także pochodzić stąd, że roz­
strzygnięto kwestję cieśniny tej nazwy.

„Po zawarciu pokoju, jak to było do 
przewidzenia, nastąpiły szalone prze­

wroty natury ekonomicznej. Przede­
wszystkiem rządy wszystkich państw 
wojujących spostrzegły z przerażeoiem, 
że nawet po tak długiej wojnie me ją 
jeszcze za dużo ludzi, a za mało pie­
niędzy. Administracja austriacka np. 
wydała wielki okrzyk zdziwienia, gdy 
się przekonała, że większość urzędni­
ków państwowych, pomimo dodatków 
drożTznianych, nie pomarła z głodu i 
że sfery te, z wrodzoną sobie fantazją 
domagają się znowu podwyżek.

Szczęściem ówczesny minister skar­
bu wpadł na genialny pomysł. Stoso­
wnie do jego wskasówek wytoczę! rząd 
wszystkim urzędnikom państwowym dy- 
scyplinarkę o ., długoletnie uprawianie 
łapownictwa. Był to straszny i trudny 
do udowodnienia zarzut, ale rząd sta­
nął słusznie na stanowisku, że jeżeli 
udzie ci przy swoich pensjach mogli 
przeżyć cały okres wojny, musieli naj­
widoczniej zarobkować też w sposób 
nielegalny. Albo okradli rząd, albo też 
brali łapówki. Podobnie ostro wzięto 
się do dostawców wojskowych i wszy­
stkich tych spekulantów, którzy poro­
bili na wojnie majątki poniżej 5 cuiljo- 
nów koron i wskutek tego nie mogli 
nic subskrybować na Pierwszą Państwo­
wą Pożycskę Pokojową.

„O wyglądzie, jaki w tym czaai* 
przybrał kraj, świadczy następując* 
zdarzenie. W rok po wojnie przybyli 
do Lwowa lotnik francuski i sałacie!! 
oczywiście — do Georg*’*. Uderzonr 
niebywalemi pustkami na ulicach mis- 
sta, w lokalach, restauracyjnych i hote­
lach, gość, który znał nasz gród z lep­
szych, wojennych czasów, zapragnął się 
dowiedzieć o przyczynie tego fenomenu

.Pewnego razu zapytał portjera:
— Gdzież właściwie są te piękns 

panie, ci wytworni panowie, którym się, 
w czasie wojny tak wiodło? Gdzicl 
znikli dostawcy wojskowi i wogóle lu­
dzie, którzy na wojnie robili loteresy?

„Portier się uśmiechnął.
— Wszyscy ci, którzy się aa wro­

nie dorobili majątków, poszli do wię­
zienia — odpowiedział.

— To straszne 1 A gdzież w ta­
kim razie ci biedni, którzy chodzili w 
drewnianych trzewikach i nigdy ca 
wojnie ani grosza nic zarobili?

— Tych przecież niema. Trzeba 
ich było zamknąć do Kulparkowa, jako 
nieuleczalnych warjatów.

S e c tu te k * .

Zarząd
SOSNOWIECKO- SIELECKIEGO CHRZEŚCIJAŃSKIEGO TOK. D03R0CZYM0SCI

z a w ia d a m ia  c z ło n k ó w ,
że w środę dnia 19-go czerw ca r. b. o godzinie 6 ej w ieczorem  

w lokalu przy kuchni obok kościółka Serca Jezusowego
— o d b ę d z i e  s i ę  —

N 8J C Z8JHE OROIDE ZEBRANIE ROCZNE
CZŁONKÓW.

W razie nie dojścia do skutku Zebrania w powyższym terminie następne 
zebranie odbędzie się w tymże lokalu w środę d. 26 czerw ca r. b. o g. 
6 wiecz. i postanowienia tegoż hędą prawomocne bez względu na ilość

przybyłych członków. l l tO
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Rejestracji należności kolejarz;
od Zarządów  Dróg 

zakończoną zostanie w d. 1 lipca r. b.
Zgłaszać zię ul. 3-go Maja 

dom Nr. 3 m. 6,
Od godziny 1 do 4 po południu 
i w Będrinie ulica Modrzejewska 69 

I piętro Woliński od godz. 11 —- 2,

1117 Zarząd Stow, b, kolejarzy.

Dzieła, Gazety, Broszury, Dyplomy, 
Akcje, Zawiadomienia ślubne, Karty 
wizytowe, Listy żałobne, Sprawozdania, 
Tabele, Blankiety, Koperty, Rachunki, 
Cyrkularze, Afisze, Wiatrówki i t. p. 

— WYKONYWA —

= =  DRUKARNIA

„Kurjera Zgłębia"
ul. Dęblińska Nr. 7.

Otomanę
pluszowa sprzedam. Kołłątaja Nr. i5. Kowal­
czyk.________ ________ 1120-3-1 

Do sprzedam a
3 breki używane — 2 dwunasto-osobowe i
jeden na 18 osób. Wiadomość kop^Sa^urr.

L p u w o a u  w y j a z d u
sklep spożywczy z urządzeniem do sprzedania 
w Sosnowcu. Wiadomość w ^Gospodzie Miesz- 
czaóskiej. 1119-2-1

Majster przedsiębiorca
do robót betonowych poszukiwany. Zgłoszenia 
osobiście do Cementowni „Łazy* w Łazach.iioe

Do sprzedania meble
komplet z pięciu pokoi, pianin* stylowe, por- 
trjery, dywany, obrazy olejne, trofea myśliwskie
i  ładna kolekcja rogów. Dęblińska 7. Pierwaz* 
jTiptrn^nd^Jjrontu^_E*ani^Lermon tow. HOT

Okazyjnie 
są do sprzedania nowe maszyny do szycia i ro­
wer, Pogoń, Średnia 8.

Znaleziono paszport
Heleny Piotrkowskiej z Sosnowca. Do ode­
brania w „Kurierze1" za zwrotem kosztów ogło­
szenia.  .__

Zakład row erów
St. Krzywańskiego, Sosnowiec 3 Maja 24 naj­
taniej załatwia. 110O

Redaktor odpowiedzialny JOZEF OSKOLSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. D rukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA* ni. Dęblińaka Nr. 7.
Za pozwoleniem oenzury niemieckiej.


